
W  ychodzi w t wtorek,czwat-
tak i sobotę. Co sobotę dołą­
czony Jest arkusz R o z m a i-  
te ś c i, pisma ku pożytkowi 
tsahawi*. Prenumerata G a- 
oety z Dodatkiem i Rozmai­
tościami wynosi: na kwartał, 
dla odbierających w  samym 
Lwowie 4 zr. 48 kr., na 
pocztamcie lwowskim S zr. 
12 kr;, na wszelkich innych 
pacztamtacb 5 zr. 36 kr, mon, 
konw. Prenumerata półrocz­
na wynosi dwa razy tyła co 
kwartalna.

W to rek

o  JŁ SE JE® JBL»Yó
i*

L W O W S K I .

Dodatek do Gazety Lwow­
skiej obejmuje doniesienia 
urzędowe i prywatne. Za 
umieszczenie w Dodatku 
płaci się od wiersza w pół 
kolumnie (drukiem garmont) 
za pierwszy raz 3 kr., a za 
każdy następujący raz tylko 
po i  1 J2 kr. mon. konw. Za 
w iększe litery płaci się we­
dle tego, He na zwyczajny 
druk obrachowana miejsca 
zajmą. Redakcyja Gazety 
Lwowskiej przyjmują tyłka 
frankowane liity .
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Przegląd artykułów*
W iadom ości k ra jo w e: Z  o L w o w a :  Odjazd 

do Berna JE.v. h r .  Stadiona.
Wiadomości zagraniczne ; P o r t u g a l i j a :  

Stanowiska wojskowe stronnictw  bó j z sobą 
wiodących.

H i s z p a n  i j a :  I n fa n t  Don Enrirjne w Madry­
c ie .  — P rz es i len ie  w g a b in e c ie  t rw a ciąg le .

A n g l i j a :  Głos dzieńnika  Britania z  powodu 
zajęcia l irakowa i zachowania aię Fraucyi w 
tym  razie. — Dzienniki angielskie o ostat­
n im  p o b y c ie  beja  T u n e t a ń s k ie g o  w Paryżu.

F r a n c y j a :  Em ig iańc i  polityczni rve Fraucyi. 
—  Odjazd beja  T unetańskiego . —  Abd-el- 
Kader zamyśla poddać się  Francuzom .

H o l a n d y j a :  Głos Hołenderczyka o prawno- 
ści zajęcia Krakowa.

P a ń s t w o  P a p i e s k i e :  W ezbranie  Tybru  
pod R zym em  i straszne spustoszenia.

N i e m c e :  Skon udzielnego landgrafa Hessen- 
Hom burskiego.

E  r  ó l  c s  t w o  P o l s k i e :  Kcspfiskacyje m a ­
jątków.

B  o s y j  a : Przygoda Cesarza w drodze z P e ­
tersburga  do Warszawy.

D a  n i  j a :  Rozwiązanie posiedzeń Stanów W.
Księstwa Szlezwickiego.

T u r c y j a :  Powstanie w Bośnii jeszcze nie 
uśm ierzone. — Persyja przygotowuje się do 
wielkiej wyprawy wojennej.

Nowiny. ■ . ~
W iadomości handlowe i przem ysłow e • Z  O ło ­

m uńca . —  Z Krakowa. —  Ż Warszawy.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z e  L w o w a .  —

Jego Eatcelencyja JW . R u d o l f  h rabia  S t a ­
d i o n ,  G ub ern a to r  Morawii i Szlazka, nadzwy­

czajny , pełnomocny, przez Najjaśniejszego Pa­
na do Galicyi zesłany Komisarz, od jechał dnia 
27go b. m . o godzinie 7m ej rano z tutejszej 
stolicy do B e r n a .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
P a r t n g a l l j n .

t
Z L o n d y n u  d n i a  14.  g r u d n i a .  Gazeta 

Times, otrzym ała wiadomości z L i z b o n y  z d.
4. b. m., według k tórych panowała tam  od k il­
ku dni tak wieliia u lew o , źe  oba prowadzące 
wojnę s tronn ic tw a , swych operacyj zaprzestać 
musiały. S a l d a n h a  ciągle jeszcze n ic  n ie  
p rzedsięw zią ł ,  lecz je n e ra ł  S c h w a l b a c h  
przywiódł szczęśliwie po łączenie  się z n im  do 
skutku i wzmocnił g łówną a rm iję  o 2500 In-  
dzi. Jednak  m iano  także za podobne do p ra w ­
dy , ze B o m f i m  przybył z A lem tejo  do San- 
ta rem  we 2000 regularnego wojska i ze pod  
dowództwem d a s  A n t  a s  w zm ocnił  s i łę  p o ­
wstańców- Po osta tn iem  zwycięztwie r z ą d u ,  
k tó re  odniósł baron  C a s a l ,  zostało powsta­
nie  na północy znacznie przy tłum ione, chociaż 
jedna  z m iguelis łow skich band gerylasów pod 
rozkazam i M’D o n a l d a  w Braga, D om  M i ­
g u  e ł a  K ró lem  obwołała. Spodziewano się, 
ze ba ron  C a s a l  te rozruchy p rzy tłum i.

H i s z p a n i i  a .
Z  M a d r y t u  d n i a  6. g r u d n i a .  rW czoraj 

w ieczór przybył tu  In fa n t  Don E n r i q u e  w 
towarzystwie w icehrabiego G o n z a l e s  A m a o ,  
sekre tra rza  hiszpańskiej ambasady w Paryżu. 
M7 pałacu, który zamieszhiwa (u swego ojca , 
In fan ta  Don F r a n c i s k o  d e  P a u l a )  p rzy j­
m ow ał ju ż  liczne wizyty. Pogłoski o b lizk iem  
przes i len ia  m in is te ry ja loem  trwają n ieus tań-  
n i e ; ale  na prawdę o zm ianie  m i  ni a teryj  u m
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m o ln a  będz ie  mówić aż po skończonych wy­
borach, k tó re  dziś w całym  k ra ju  się zaczy­
nają. Za  czternaście dni będą otworzone no­
we ko rtezy ;  wtedy okaże się, ja k a  polityka u  
zastępców narodu  znajdzie wsparcie. —  J e n e ra ł  
P  r  i m , wydalony z Lizbony, przybył do lla -  
dyxu.«

-t D n i a  7go g r u d n i a .  Sądzą tu po­
wszechnie, ze Królowa I z a b e l a  je s t  przy na­
dziei. —  D zienn ik  Heralda  u t r z y m u je , ze kon­
serwacyjne s trońnictwo liczyć będzie  300 cz łon­
ków w nowych korlezach. M ałżonek  Królowej 
i  wszyscy m in is trow ie  oddali Infantowi Don 
E n r i c j u e  wizytę. Kryzys gabinetow a trwała 
c ią g le ; I s t u r i z ,  S a n z  i C a n e j a  podali o 
dymioyję, lecz Królowa je j  n ieprzyjęta .

IffleU u i Hsrytaiilijsa i  Iffism dsja.
Z L o n d y n u  d. 16. grudnia. D zieón ik  

cB ritannia  z dnia  7. g rudn ia  zawiera n as tępu ­
jący a r ty k u ł :  vFraucuzkie dzieóniki zapełn io­
n e  są narzekan iam i z powodu K r a  k o w a ; nic 
niewyrówna potokowi ich wymowy o tym  bez­
owocnym lemacie. E n tu zy jazm  Francuza  zo- 

i.ataje  zawsze w s tosunku do odległości. On 
rozpala  się z każdym  s topn iem  długości lu b  
szerokości , a w ybucha w p ło m ie ń ., jeże l i  
p rzedm io t  jego  uczuć do antypodów lu b  
do biegUDa się zbliża. Gdyby Francuz m ógł 

-posyłać swe dzienniki na księżyc, tedy c ier­
p ie n ia m i  tam te jszych  mieszkańców wyrażałby 
swą s y m p a ty ję , powstawałby na tyraniję  zie­
jący ch  ogn iem  jego  gór, i ubolewałby nad jego 
do linam i os łon ię tcm i g rubą  m g łą  i feudaliz- 
m e m .  Zgaśnięcie  m ale j rzeczypospolitej na  
północy , nad k tórej swobodami czuwał jed en  
z  austry jackich  gubernatorów , i  której zw ierzch­
nictwo wykonywała austryjacka policyja, obu­
dziło  wszystkie [sympatyję tkliwej Francyi ; a 
F a ry ż a n in , k tóry n iem oże  odbyć niedzielnej 
p rzechadzk i ,  bez  spotkania  jednego z batalijonów 
pod bronią; który chociaż n iem a przy boku  szp ie­
ga, nie m oże  jed n ak  ani t rzech  słów wymówić, 
ani też piosnki na  ulicy zagwizdać., bez  nara­
żenia  się na n iebezpieczeństw o być zaprowa­
dzonym na najbliższą stacyję policyi, zamyka 
swoje oczy przed  przedm io tam i,  k tó re  z bliz- 
ka  go o taczają, a otwiera j e  tylko, dla ronie­
n ia  łe z  nad os ta tn im  skonem  Krakowa. Ale 
cóż wyniknie z tej ogrom nej zepalczywości ? 
Wydaż Anglija dla tej polskiej rzeczypospoli­
te j  w ojnę  ? Czy m oże najheroiczniejszy ze 
wszyBikich sympatyzujących narodów wyobraża 
s o b ie , że angielska a rm ija  pom aszeru je  do 
W ied n ia ,  albo że pan G u i z o t  m a  choćby 
na jm n ie jszy  zam iar  oswobodzenia P o lsk i?  Ja-

owe-.
■

każ^będzie  granica tej połączonej zawziętości 
obu narodów ? Oto będą  pisać protokoły  I 
Będą exklam ować , p roklam ow ać i dek lam o­
wać! Kędą wysyłać gabinetowych gońców i 
księc ia  M e  t t e r n  i c h a  napom inać  do sk ru ­
chy , będą dawać ognia zgubnem i ład unkam i 
remonstrocyi i całomi ryzami pap ie ru  ze z ło te-  
m i brzegam i bom bardow ać kancelary ję  p ań ­
stwa. —  Na sm utek  Francyi odpowiedział au- 
stryjacki rząd r-yłuszczeniem swoich powodów do 
zażalenia, k tóreby ju z  były dostateczne do usp ra ­
wiedliwienia w o jny .—  Oświadczył on, że K r  a- 
k ó w  stał  się ogniskiem ustawicznych spisków 
przeciw jego potędze, że był p rzy tu łk iem  dla każ­
dej niebezpiecznej osoby w Polszczę; że  się uchy ­
l i ł  od wszelkich zobow iązań, pod k tó rem i na 
wolne państwo wyniesionym zo s ta ł ,  i ostatnią 
insurekcyję  ile możności popierał.  Zbywa n a m  
na środkach do rozstrzygnienia, czy te obw i­
n ienia  są prawdziwe czy fałszywe ; ale odpo­
wiedź na nie pozostaliśmy wińni; jakoż  dopo- 
kad ono dokładnie  n ie  beda zbite  , dotąd ża-1* 1 o CC 1 c
dnego rozsądnego zalu nad u p adk iem  Krako­
wa czuć nie m ożem y. (Ze angielski gabinet 
zaszczytnie działa, o tera  n ik t  niewątpi ; atoli 
francuzkio dzicńniki oskarżają swój otwarcie 
o to, ze ju ż  w upłynionym  m ies iącu  m a rc u  
wiedział zupe łn ie  o zam yśle  Austryi, a jednali  
tak d ługo zwlekał swój gniew, aż pokąd tako­
wy darem nym  i n iedorzecznym  się niestał.*) 
Co się tyczy ludu Krakowskiego, zdaje się ze  
pod spoko jnym  rządem  auatryjackim daleko 
lepiej m ieć  się będzie, niż przy swoim w łas­
nym  nieco szalonym  i n ie roz tropnym  system ie 
drobiazgowej polityki. My n iem am y żadnego 
zam iłowania  we władzy despotycznej, atoli n ie ­
podobieństw em  je s t  m ieć  jak ieś  poważanie dla 
intryg strońniozych albo też dla pozorów chy­
trej, zawistnej i plpunćj polityki. —  Niech sobie 
Francyja  rozpocznie krzyżacką wojnę dla ^Pol- 
ski , jeże li  do tego ma ochotę.*

Z  powodu rozpraw nad spraw am i wewnętrz- 
n e m i ,  pom inę ły  p ism a pub liczne  w os ta tn ich  
dniach politykę zagraniczną. P rotestacyję  pana 
G u i z o t a  w sprawie K r a k o w a ,  o ile je j  
t re ść  i ton  z Paryzkich dzieńników są z n a n e j  
przy ję to  prawie z m i lc z e n ie m ;  je d n e m u  ty lk° 
z dzieńników  M orning-Chronicie  nastręcza ta  
powód do odparcia wymierzonego dawniej p rze ­

*0 Te oskarżenia franctizkich dzienników, które tak'- 
że angielskie dzienniki wielokrotnie powtórzy-" 
ty , są całkiem bezzasadne; francuzki gobinc^ 
nic wprzódy dowiedział się o postanowicniac 
trzech mocarstw pod względem Krakowa-, J 
aż dnia 18. listopada b. r. przez urzędowe 
niesienie c. k- sprawującego interesa W l  ,x ■> *
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ciw lordowi P a  1 m o r  s t  o n o w i zażalen ia ,  ze  
się  spóźnił  z swoją prolestacyją.

T u te jsze  dzienniki n ienadm ienia ją  prawie 
o przyjęc ia  b e j a  T a  n e t a  ń a k i e  g o w P a ­
ryża ,  k tóro  m iędzy dyplontatycznein c ia łem  
tak  wielki rn c h  sprawiło. D zieńn ik  Chronicie 
donosi ,  że francuzki rząd zam ierza ogłosić beja 
n iezadługo fo rm aln ie  udzielnym  księciem , a on 
uzna  wtedy zwierzchnictwo Króla F ra n c u z ó w ; 
tym czasem  turecki am basador w Paryżu , k tó ­
ry  się  o tym  planie  dowiedział, zerwał wszel- 
h ie  dyplomatyczne stosunki z p an em  G a i i o -  
t e m :  Ministeryjalny wieczorny organ Globe 
donosząc o czynnościach i zabiegach beja w P a ­
ryżu, dodaje n iek tóre  uwagi, w których  utrzy­
m u j e ,  że  postępowanie francuzkiego gabinetu  
j e s t  nierozważne, gdyż pom ieniony gabinet swą 
ueilnością przypodobania się bejowi , obudzą 
W wielkich dworach n ieu k o n ten to w an ie , a j e ­
dnak  niepodobna, aby m iał zam iar poddać się  
Wszelkim tym  konsekwencyjom, jak ieby  u zn a­
n ie  beja  dla Francyi za sobą pociągnęło, j e ż e ­
l ib y  Sułtan  za przyzwoleniem  Anglii i innych  
mocarstw, zamyślił gw ałtem  przym usić  beja  do 
uznan ia  Zwierzchnictwa wysokiej Porty  nad 
T une te rn .

Z  D u b l i n a  donoszą, że  poróżnieni cz łon­
kowie repealistów uieodrzucają  ju ż  p. 0 ’C o n- 
n e l l a  propozycyi pojednania  się . Przewodzcy 
M łodej Irla n d y i  odbyli onegdaj zgromadzenie ,
n a  luórem  jed nom yśln ie  przyjęto kilka wnio­
sków, k tó re  do pochw alenia  uczynionych przez 
0 ’C o n n e l l a  propozycyj zmierzały.

Fraascyja.
Z  P a r y ż a  J n i a  \ 7 .  g r u d n i a .  Jo u rn a l des 

Debats donosi ,  że  sku tek  odbytych na  deiu  
13. b. m . nowych wyborów na burm istrzów  i 
ic h  ad junk tów  dla miasta Paryża, je s t  jak  na j­
pomyślniejszy. Wszyscy dotychczasowi b u rm i­
s t rze  wraz z swymi adjuuktam i stoją na czele 
spisu dwunastu dzieln ic  m ia s ta ,  a opozycyja 
nieuzyskała  żadnego z tych pomyślnych sku t­
ków, n a  k tó re  liczyć się zdawała.

R ozruchy  z powodu drożyzny w iktuałów  za­
czynają się także pojawiać i we wschodniej 
F rancyi.

P rzyby ł tu  je n e ra ł  P a r e d e s , 1  były [prezy­
d e n t  Mexykaćski.

D zienn ik  Courrier fra n ęa is  u tyskuje  bardzo 
na  to ogran iczenie ,  na ja k ie  polityczni em i-  
g rańc i  we Francyi eą wystawieni. W ielom z 
n ic h  niewolno przebywać w Paryżu, a chociaż 
im  pozwolono zawiązywać towarzystwa, jed n ak  
n ie  wolno im  przyjm ować do nich  Francuzów. 
Każdy polityczny em igran t  po swem przybyciu

do Paryża,bywa przywołany do prefek tury  p o l ic j i ,  
gdzie musi zdawać sprawę, co go spowodowało; 
do ucieczki , jak  m u  takowa się powiodła i 
czy zna jak ie  osoby w Paryżu.

Bej T unetańsk i  p rzy jm ow ał dn ia  12. b .  m . 
pożegnawcze wizyty od królewiczów a pod wie-- 
esór  udał się do tu ile ry jów  dla pożegnania się 
z Ich  Mość królestw em  i familiją królewską. 
Najgrzeczniejszemi wyrazy dziękował za przy­
jęc ie ,  jakiego doznał w Paryżu. F rancuzki kon­
s u l , pan L a g a  u ,  wraca z n im  do T u n e tu ,  
P rzed  swym odjazdem  z Paryża przysłał B e j  
panu  G u i z o t o w i  parę  tu reck ich  dyjam enta- 
m i wysadzanych sandałów, a córkom  tegoż m i ­
n is tra  kosztowne naram ienn ik i  w podarunku ; 
wartość tych przedm iotów  podają na 100,000- 
fronków- N aczelnik gabinetu  w m in is te ry jum  
spraw zagranicznych, pan G e n i e ,  o trzym ał od 
b e ja  kameryzowauy dy jam entam i o rder Niszan, 
wartujący, jak  mówią 25,000 franków. I h r a ­
b ia  M o l e  o trzym ał także podarunek, a d y rek ­
to r  spraw arabskich  w Algierze, podpułkownilt- 
W a l f i n  E s t e r h a z y  o rder  Niszan.

O dom niem anych  p ro jek tach  poddania się 
A b d - e l  - K a d  e r a  i s tosunkach  Arabów Saha­
ry  do F ra n c u z ó w , mówi korespondent p ism a 
A llgem eine 'P reus8ische Zeitung  w liście z Pa­
ryża * dnia 13. g ru d n ia :  rWszyatko zapowiada, 
żo A b d - e l - K a d e r  zostaje w samej rzeczy w 
w ie lk im  k ło p o c ie ;  donoszą, że  wyprawił p o ­
s łańca x l istami do króla L u d w i k a  F i l i p a ,  
do m in is tra  wojny i do jenera lnego  guberna to ra  
A lg ie ry i; a pogłoska niesie, że treścią tych l i­
stów je s t  poddanie się Em ira .  Dwaj francuzcy 
oficerowie C a r - e t l e  i D u m a s ,  k tó rym  u m ie ­
ję tność  zewszech m iar  zawdzięcza ważne zbo- 
gacenie wiadomości o W ewnętrznym k ra ju  A- 
fryki , a k tórych zdanie m a  bezsprzecznie po­
w a g ę , zapewniają także , iż największa część- 
ludności puszczy Sahary, przychyla się do przy­
jęc ia  francuzkiego zwierzchnictwa.

M o l a m l y j a #
Journa l, de la Haye zawiera następojący ar­

tykuł : s>Jeden z naszych z i o m k ó w  bawiący w 
te j  chwili za granicą, nadesłał nam, z powodu- 
po lem ik i francuzkich  i angielskich dzienników 
o sprawie Krakowskiej, następujące  uwagi, k tó ­
rym , jak  n am  się zdoje, szłuszności zaprzeczyć 
n iep o d o b n a :

»Bruxela  d. 29. listopada 1846.
»Mości Panie!  W  Jo u rn a l de la  H aye  z dnia 

28. listopada czytam  artykuł p rze tłum aczony 
z M orning Chronicie. D z ieńn ik  ten u trzym uje ,  
że  wcielenie K r a k o w a  do austryjackiego ce­
sarstwa j e s t  n iepraw na czynnością naprzeciw

Ł *
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innym  muCmstwom, k tó re  na Wiedj&nskim k o n ­
gresie do współukładającyeh się stron na leża­
ły . T rzy  mocarstwa, dodaje angielski dzieńniłl, ' 
n iem iały  prawa czynienia tak, ja k  sobie postą 
piły, bez naradzenia się W tej m ie rze  z tern i/  
k tó re  trak ta t  wiedeński wraz z n iem i podpisa­
ły  , choćby wolne państwo Kraków naruszyło 
by ło  naw et wszelkie w arunki swego politycz­
nego bytn . Zasada, według k tóre j tylko nie­
jaka  część m ocars tw , k tó re  się przyczyniły dc 
u tw orzen ia  wolnego państwa Krakowa , m ia ła ­
by  m ieć  prawo znieść zawarte przez n ich  ra ­
s e m  z in n e m i układy, niszczy wszelką ideję  o 
p raw n em  zobowiązaniu narodów; ta zasada., 
gdyby j ą  przyjęto  , obaliłaby z u p e łn ie  wyrze­
czone w roku  1815 postanowienia i un iew ażni­
łaby  W iedeńskie traktaty.*

»Jakkolwiek po grub ijańsku  i gwałtownie 
w ystępuje  dzieónik M orniny Chronicie w tym  
a r ty k u le ,  k tóry zamieścił w swoim num erze , 
je d n a k ż e  n ieposuwa tak  daleko tej niedorzecz­
ności, jak  ministeryjalny, paryzki dziounik Epo- 
que, k tóry (n iepom ny, że zobowiązanie niefor- 
tyłikowania H u n  i n g  e n ,  n ie  wynika dla F ran-  
cyi z  traktatów  W iedeńskich , lecz z trak ta tu ,  
k tóry  dnia  20- listopada 1815 zawarto w P ary ­
żu)  zada , aby jego  rząd wyzwał E u ro p ę  do 
bo ju , i depcze nogami zobowiązania , k tó re  vt 
sk u te k  wywołanej p rzez powrót N a p o l e o n a  
w roku 1815 wojny, uroczyście przyjęto *

®Dwa główny punk ty  wyrzeczonego przez 
Londyńskie  i Paryzkie dzieńniki obwinienia 
przeciw  Berlińsk iem u, P e te rsb u rsk iem u  i W ie­
deńsk iem u d w o ro w i, zb ił  ju ż  zwycięzko a r ­
ty k u ł  zamieszczony w D ostrzegaczu A u stry jac-  
tsim. Jo u rn a l des Debats oświadcza ze swojej 
strony7, że  naw et n iebędz ie  się s tarał zbijać 
wszelkie sprzeczności,  k ló rem i urzędowe to 
przedstaw ienie  je s t  p rzepe łn ione , gdyż chciaw- 
azy zbijać twierdzenia i przypuszczenia A u stry -  
jaekiego D ostrzeyacza, znaczyłoby ubliżać zdro­
w e m u  rozum owi człowieka.

rMajacy wago Jou rn a l des Debals n iech  nam  
tego  nie b ierze za złe  ; zdrowy jfozum p u b l i ­
czności nieda się tak iem i słowy zaspokoić. Kto 
p rzez  czternaście dni podburza ł u m ysły ,  i 
przeciw rządom  trzech  z Francyją  aprzyjaźnio- 
nych  i sprzym ierzonych  państw, obudzał nie­
c h ę ć  potężnego narodu, k to  d tau trzym ania  swego 
zdania grom adził  sofizma na sofizma, k to kryjąc 
światło pod zasłonę, albo też n iedokładnie  przed­
stawiając fakta i czynności , fałszował prawdę, 
te m u  niewolno osłaniać się w swą godność i 
» J a m n e m  lekcew ażen iem  oświadczać, że zdro­
w em u  rozum owi publiczności pozostawia na 
{przeciwne zdania przynależnie  odpowiedzieć.—

Możnauy p ism u  J o u r n a l  des Debals zrobić tę  
uwagę , ze, im  doskonalsze są twierdzenia o r ­
ganu Wiedeńskiego gabinetu , (a ono niezaprze- 
cza im  tej zalety) , tern bardziej powinny te  
twierdzenia zba łam ucić  prosty rozum  l u d k t ó ­
ry wiadomości swe wyłącznie z dzienników czer­
pie, i wyrok swój tylko podług  na tchn ien ia  ich  
wydaje. Atoli sam prosty rozum  nie wystarcza 
tak w polityce jak  w as tronom ii dla roz różn ie ­
nia prawdy od fałszu. Można być obdarzonym  
bardzo zdrowym ro z u m o m , a jednak  nieza­
chwianie  wierzyć w t o , że słońce od rana 
do wieczora przebiega przostrzeń , k tóra  dzieli 
wschód od zachodu. Można m ieć  bardzo roz­
win ię tą  inteligencyję; k tó rą  niezawodnie każdy 
francuzk iem u ludowi p rzyzna je ,  a jed n ak  co 
do prawa narodów i dziejów państwa, być W 
największym obłędzie . Powtarzam  przeto : im  
doskonalszy był wywód Austryjackieyo D ostrze­
yacza , tem  więcej m usia ło  p ism u Jou rn a l des 
Debats zależeć na u zb ro jen iu  prostego ro zu m u  
swych czytelników przeciw  solizmom , k tó rem i 
się, podług tw ierdzenia  tegoż dzieńnika, s tara­
no najgorszą sp raw ę, jaka  tylko być może, 
usprawiedliwić.*

»Prawdą w tej sprawie je s t  to, co każdy 
czytelnik , obdarzony zdrowym ro z u m e m  po­
strzegł , że Journa l des Debats nie czuł się 
na silach do zbicia półurzędowego ar tyku łu ,  
podanego ze strony austryjackiego gab in e tu .* 

rZaisle  z tego dokum en tu  okazuje  się : 
r l )  Z e  los Krakowa, k tóry w skutek wyprawy 

z roku  1812 dostał się w m oc Kosyi , m iędzy  
Prusam i, Austryją i Rosyją ju ż  na dniu 3. m a­
ja  1815', to znaczy przed  podpisaniem  W iedeń­
skiego kongresu ostatecznie był zadecydowany, 
a »drugie m o ca rs tw a , k tó re  ten  ak t  podpisały, 
rograniczyly się na przyjęciu  tej uchwały, jak o  
»wypadku pośrednich  układów  m iędzy t rzem a  
pdworam i, nie m ieszając się bynajm niej w ra- 
ytyłikowane ju ż  urządzenie  stosunków teryto- 
sryjalnych, k tó re  dla n ich  z u p e łn ie  obcem  p o -  
rzosiało 1*

»2) Ze wyniesienie m iasta  Krakowa i jego  
okręgu  na wolne państwo było w a r u n k o -  
w e m .  A rtykuł II .  konstytucyjnego s ta tu tu  dla 
wolnego państwa Krakowa mówi w tej m ierze  
w yraźn ie :  ^Ponieważ stan ścisłej neutralności
*wolnego m iasta  Krakowa i jego  okręgu  opiera 
»się ua trak ta tach  i na stosunkach gwarancyi i  
so p iek i ,  jak ie  tem uż  w olnem u m ias tu  i jego  
»okręgowi w pom iec ionych  trak ta tach  od trzech  
»wysokich op iekuńczych mocarstw są zapewnio- 
»ne, więc ztąd wynika, że każdy publiczny lub 
gtajemny akt, każde przedsięw zięc ie ,  zmierza* 
»jnce do obalenia lub  zaburzenia  publicznego



»porządku w państwach któregokolwiek z. t rzech  fE®Ł#.BlS^wo B®tt|WeSBl4.Se»
^opiekuńczych m onarchów  i każdy udział w po-' lv  nocy \  7, na 8. „ rudnia  wydarzyło sfe 
rdobnych  przedsięw zięciach lub czynnościach w £ l z y i n j e ,j w przyległej okolicy przez wy- 
*tego ro d za ju ,  je s t  ja w u e m  n aruszen iem  ow ej^  i |a p ie n ie  rze l,j T y h r u  z koryta*' tak straszna 
zścislćj neu tra lnośc i ,  jako  p i e r w s z e g o , * ^ -  w ‘£braniej jakiego od roku  1805 n iepam ięta ją .  
»r u n It u e g z y s t o n c y i  k r a j u .  Pom ieniona  rzeka wdarła sie wiecei niż na

»W j-.kiż sposób m ożnaby teraz m ocarstw om , dwie8tu pUnktach ta k ie  do wyżćj"położonych 
które  wolne państwo Kraków warunkowo utwo ^  d łie ln jc  m iasta, i pozalewała ghelto żydowskie, 
rzyły, zaprzeczyć prawa rozpoznaw ania  sam ym  j o na BoI.g0, Via dell’Orso, delle  Scalette i  
przez się, czy to miasto, k tóre  tylko za posred- ( j  a£ po drugie piętro . W magazynach ze 
nictwom swoich opiekuńczych panów zostawało zbo£em  i z owocami w K ampagna i Bottegha, 
prawami narodów w związku z resztą  Europy, wy- rów nie jak  i w składach z towarami nąstąpiło  
pe łn i ło  lub n iewypełm ło zobowiązania, które sta- nocDa pora tak  straszne spustoszen ie ,  jak iego  
nowily pieiWBŁy waruneh jego  politycznego bytu?» | a(jen z żyjących teraz Rzymian nie  pam ię ta .

« vui mł Ta7ni r i  *t ś ł n l s i  miniol w r A łn n .  - - • 1 - * 6

r _. , ,  ,  j  . - paena, zamieuiouej ua i\imn m u  onoio x \zyma
fakta były takiego ro d z a ju ,  iz w ie lk .em  nie- * ? T yb er  j śc iek; z gór na j eziaro > a b e _
bespieczcństw em  zagrażały sp.okojnosci 1 pu- ^  m ieJi dokładne wyobrażenie o kiesce, 
M icznem u porządkowi państw graniczących z . oJtoIice do tknę ła .
K ra k o u rm  ; pozostanę tylko na polu prawno- * *
ści na przeciw środkom innych państw euro- W iCHSCC.
p e js k ic h to w o z  pod tym w zgłędem  trzeba być tak  z  F r a n k f 0 r t u  d. 16 . g r u d n i a .  Właśnie
niew iadom ym  albo tak n ie rze te lnym , ja k ,e m i  nade8zła tu  z H om burga  sm u tna  wiadomość,
są n iek tóre  z Paryzkich . Londyńskich dz.en- ,  j  ksi Ł Mo8-d . udzieI ]and f  p
ników, aby sm .ee  na naruszenie  traktatów ha-  j . p G i e s s e n -  H om burg  rozstał się wczoraj
asowac.  ̂ ,  . . , , . wieczór o godzinie szóstej z tym  św iatem .

rN astępn ie  trzeba nadm ienić , przypuść,wazy, Um8r} on nfl apopi j  Jw 67y  robn  £ ia
co bynajm niej n.czachodz, , ze zniesienie wol- q Odznaczył sie w la tach 1 8 1 3 -1 8 1 5  wie-
nego państwa Krakowa n .epow .nno  bylo nastą- , ajko j naj za9zczytnidj jaUo dyp lom ata ,  prab-
P c. iaU ty iKo z a  po io ? .um»eu ie ra  s ie  wszy s tk i ch  #» - . J J J r  . • r  , .J J 1 , j  i v / j  f.i,- 1. tyc*oy w ó d z i gruntowny znawca u m ie ie tnosc t
m o cars tw , k .o re  do W tódeń.k,ego kongresu  e tra t/ giczndj . podczas « L g o  n iem al o Ł i o - I e -  
na leża ły ,  to , wtedy jeszcze n .enalczałoby do lui dii i U r a |  ^  nierniiidj  ojcowsku
francuzkich  lu b  angielskich dz.eńnikow uzalac Q dobro *awego h to jn ;  Szybkie zakwKnienie 
się na to. Jak  jed n e  ta < : i m  a  m iasta H om burg  łączy się powięltszej części
tern, ze pięć mocarstw wy on „ . . z latami jego rządu. P rzyrzek ł on landhrab-
daleko niebezpieczniejszy 1 a >uropy ważniej gtwu honstytucyję  a tan o w a , jed n ak że  z t y m ' 1 
szy akt to j e s ,  zniesienie królestwa N .derlandz- warunUi 1 ab ” ; alłowa a|  \  • Da9t *
kiego bez z a s ię g n ię ta  w tej m.et-ze rady od zap row ad lo ; o. L andgraf F i  l i p  był c. k .^au-  
H iszp an i i , I o rlugalu  lub  Siwecyi , chotidz te  g. • . . . r i j  - n  • j
trzy państwa podobnież kongres W iedeński » 7 J ; .c!l!m rzeczywistym feldm arszałkiem ; przed  

z r  r b oojeciem  swego rządu, piastował ważne posady
podpisały.* _ . kn,,,™,!_____ t'Z____, ____n.__. . _..VŁ ; j

kow a  
tu,u - ,e °y r . a u c y j .  • - - r ------------ £ j —  8tapi .
w  rok u  1 8 3 9  ta k ieg o ż  sa m eg o  n a ru szen ia  d a- * *• a d 1 r ^ef’°  rn ,od *zy 
n ogo  s ło w a , a dw ory M adrytu, L izb o n y  i S z to k - a w , o 1 f , F r y d e r y k ,
h o  1 ni u lak *a u w o ln io n e  od p rzy ję ty ch  na s ie -  S & r Ó l e g t w O  f i* O lw S i ie .
b ie  w  rok n  1 8 1 5  w z g lę d e m  resz ty  E u rop y  zo - Z  W a r  s z  a w y  d n  i a 1 8 . g r u d n ia .  Ogło- 
b o w .ą za ń  ja k b y  d z is  b y ły  u w o ln .o n e m , F rań - « on o  p o s ta n o w ie n ie  K ady A d m in istracy jn ej, w y- 
cyja  . W ie lk a  B rytan ija , gdyby o zasadach  praw  d a n e  4 g o  b. m . tej t r e ś c i : O soby n ie k o r iy s ta ja c e  
n arod ów  m ia ło  d ecyd ow ać zd an ie  d z .e ń n .k ó w .  z  a m n e s ty i i za g r a n ic e  z b ie g ł e ,  k tórych  n ie -  

* o d p o w ied z i na tę  m ałą^ tru d n ość , o b e c n o ść  w k ra ju  św ió żo  w v śled zo n a  z o s ta ła ,
k tó rą  n a u c z y c ie lo m  praw  n arodów  P a ry zk ich  i  m ia n o w ic ie :  B e  b e r  L e o  p.', przed  "rokoszem  
L o n d y ń sk ic h  d z ie n n ik ó w , daję do rozw iązań ,».* p o d o ficer  b. w o jsk a  p o l s k . ; B i a ł  o w  i e  j  s k  i  

*11 o 1 e  n  d e  1  c  z  y k .»  ,  C e  ł  e  s 1 y  n , b . p o r u c z n ik  I g o  p u łk u  s tr z e lc ó w
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pieszych b. wojsha p o i . ; G r z y m a ł a  k i  J ó z . ,  
H a u s c h i l d  J a n ,  przed rewolucyją uczeń 
b .  Alexandr. u n iw ersy te tu ,  k tóry w czasie ro­
koszu zaciągnął się do pu łk u  7go p iech . lira. ; 
J r f a u s c h i l d  A 1 e x. , b. uczeń szkół kra jo­
wych; K i e t r z y ń s k i M i c h . ,  s ierżan t pu łku  
6go piech. lin. b. wojska poi.; K i s i e l e w s k i  
A d a m ;  K i s i e l e w s k i  M a r c i n ;  K ł o b u -  
k o w s k i  R o m a n ,  b .  wojskowy; N i e s z- 
k o w s k i  J a n ,  podporucznik  z pu łk u  5go pie. 
lin. b. woj. p o i . ; N i e s z k o w s k i J  ó z e f , b. 
wojskowy;, O s u c h o w s k i  H i e r o n i m ,  pod­
oficer z p u łk u  strzelców konnych  gwurdyi b. 
Wojs. poi. ; P r z e w o d o w s k i  A n d r . ,  b. woj­
skowy ; W i e r c i s z e w s k i  S t a a . ,  m ieszka­
n iec  miasta Krakowa , k tóry s łuży ł w wojsku 
rew olucyjnem  ; ulegają karze konfiskaty m a ją t ­
ków ich wszelkich, bądź j u z  zasekweslrowanych, 
bądź  nas tępn ie  jeszcze wykryć się mogących , 
a to wedie p raw ide ł ,  postanow ieniem  z  dnia 

-y M kw ietnia  1835 r. wskazanych.
I S e s j j a .

P od ług  wiadomości z W a r s z a w y  chciał
Cesarz M i k o ł a j  pospieszyć tam  naprzeciw
iadacem u  z Wiednia W ie lk iem u Księciu M i-  1 • ° c h a ł o w i .  Podczas przejazdu przez N iem en
załam ał się l ód ,  a pow óz, w k tórym  siedział 
Cesarz, zapad ł ,  jak  słychać, aź po kola w wo­
d ę ,  i aź z wielką trudnością  wydobytym zo­
s ta ł .  Poczem  Jego Cesarska Mość powrócił do 
P e te rsbu rga .

I S a B a l j a .
Z S z l e z w i k u  d n i a  14.  g r u d n i a .  Dzi­

siejsze posiedzenie zgromadzonych Stanów, wy­
znaczył prezydent spowodowany przez k ró lew ­
skiego komisarza rz ą d u ,  na dziś w południe  
o godzinie dwunastej ; poczem  pom ieniony  ko­
m isarz  zagaił posiedzenie odczytaniem nadesła­
nego od Jego Król. Mości listu . Takowy brzm i
ja k  nas tępu je  :

C h r y s t y j a n  Król Duński i t. d. —  »Ko- 
chany, Wysoce szlachetny i W ierny i t. d. Ze 
sprawozdania o czynnościach zgromadzonych 
Stanów Szlezwickich postrzeżono z nieukon- 
ten tow aniem , że pom ien ione  zgrom adzenie  za­
m iast zajmowania się najszczególniej częścią  
p rzez  kraj uproszouem i , częścią przez  Stany 
przed łozooom i w nioskam i do ustawy, za tru ­
dniało się takiem i propozycyjami prywatnem i, 
k tó rem i przekroczenie  ustawy z dnia 28. maja 
•1831 i zupe łne  zreorganizowanie Księztwa Szlez- 
wickiego , równie ja k  i rozerw anie  związku 
Z Danija  zamierzono. Chociaż więc podwakroć 
zwracano na to uwagę z g ro m ad zen ia , że ono 
w tym względzie n ie  ma kom petencyi, jednakie

nic to nie pom ogło . Gdy po tem  na podstawie 
§. 50. odebrała  ltomisyja zlecenie, aby nloprzyj- 
m ow ała petycyj , odezwał się prezydent z tem  
tw ie rd zen iem , ze prawo petycyj je s t  zniesione. 
W szelako nie myślano bynajm nie j o ogranicze­
niu tego prawa ; jakoż  propozycyje zgrom adze­
n i a ,  by zm ien ić  wykład 50 .,  byłyby m oże 
uw zględn ionem u Atoli p rezydent obstawał przy 
t e m,  aby tok spraw zm ieniono, i dla tego od­
rzucono petycyje , poczem większa liczba po- 
przytoczeniu nieuzasadnionych powodów , o p u ­
ściła sale. Gdy więc przez przeciw ne zachowanie 
się większości i bezprawne działanie prezydenta , 
k tóreto ostatnie obudziło Nasze najwyższe nie- 
u k o n te n lo w a n io , dalsze czynności odbywać sie 
n ie  mogą, należy więc rozwiązać zgromadzenie.* 
Przyczem  daje się jeszcze zapew nien ie ,  że naro ­
dowość Szlezwiku u trzym aną będzie- —  A tak 
ogłaszam — rzek ł  rządowy kom isarz  —  stoso­
wnie do królewskiego rozkazu zgrom adzenie  za 
rozwiązane.*

f n r c y j a .
D z ie ń n ik  Ossercatore Trieslino  donosi w edług  

korespondencyi z Traw nika  z dnia 5. grudnia:.  
Od czasu ostatniego ogłoszenia w naszein p i ­
śm ie (w Gazecie Lwowskiej Nr. 144 i 146) o sto­
czonych utarczkach, n ie  zaszła między powstań­
cami Krainy a wojskiem jen e ra ln eg o  gu b e rn a ­
tora Bosnii I i a d s z y  R i a r m i l  B a s z y  ża­
dna dalsza potyczka, owoż te dwa wojska po ­
zostawały ciągle w swoich okopach. Zresztą  
dodają , że przez skupianie  się powstańców 
liczba ich wzrosła do 16,000 ludzi. —  Ba­
sza , który opuścił obóz dla udania się do swojej 
rezydencyi w T raw niku  , odjechał dnia 5. g ru ­
dnia w towarzystwie swego przybocznego le k a ­
rza do Banialuki, w zam iarze uderzen ia  na po­
w stańców .—  W końcu  (nadm ienia  tenże  k o re ­
spondent),  jes l to  bardzo dziwno, że  K i a r m i l  
B a s z a  tylko z jed n y m  p u łk iem  wyrusza w pole, 
zwłaszcza, że ani na złożoną z 2000 ludzi m asę 
landw erów , ani też na spodziewane z Kutnelii  
posiłki liczyć nie może.

Podług wiadomości z T e h e r a n u  z dnia 
3. listopada m ia ła  wkrótce nastąpić wojskowa 
wyprawa, k tórej zam iar zresztą jeszcze  n ie b y t  
wiadomy. Przeznaczone na nią wojsko zgro­
madziło  się podówczas w Teheran ie ;  tą wypra­
wą, na którą zebrano 25,000 ludzi , m ia ł  do­
wodzić najstarszy syn szacha Persyś.

M a i W S M S *
Dla m iłośn ików  sztuk p ięknych  pożądaną 

zapew ne będz ie  wiadomość o przybyciu d© na-
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azej stolicy jednego  * lepszych malarzy n a ­
szych. Je s t  n im  nasz rodak l l o r n e l  S z 1 e- 
g e l ,  o k tórym  ju z  n ieraz  p o ch leb n e  z zagra­
nicy  dochodziły nas wieści, a który po d łu ­
g ich , bo blizito dziesiątek la t  sięgających w ę­
drówkach, powrócił do ojczyzny, i tu  w w sto­
licy naszej osiąść postanowił. Czystym zapa łem  
do  sztuki w iedziony , tym z a p a łe m ,  k tórego 
tyle  świetnych przykładów podają nam  dzieje 
m alarstw a , poświęcił on się od najm łodszych 
la t  u lub io n em u  zawodowi swem u, i z sum ienna  
wytrwałością kształc ił  się na wzorach sławnych 
m istrzów przeszłości , których pozostałe arcy­
d z ie ła ,  zebrane  w znaczniejszych stolicach E u -  
ropy, z niezm ordowanym  zgłęb ia ł zapałem , by 
odgadnąć najskrytsze tajniki tej s z tu k i , po ja ­
wiające się nam  po tylu wiekach w cudownej 
swej. rozmaitości, rysunku, twórczej kom pozycji  
i kolorytu. Zwidził on w tej wędrówce po ko­
le i  W ie d e ń ,  Mnichów, D re z n o ,  I lzym  i Paryż, 
i wszędzie z równą pracą wprawiał się na wzo­
ra c h  przeszłości, i w szkołach dzisiejszych rni- 
atrzów. Jak o ż ,  ze trudy i prace jego  n ie  były 
b ezow ocne , widzieliśmy ju ż  po n iek tó rych  ry­
sunkach  , k tó re  nas dochodziły  z zag ran icy , 
a  m iędzy k tó rem i p rzypom nim y  tylko czytel­
n ik o m  naszym (wspomniany ju z  dawniej przez 
nas) obraz M iecznika  z  M aryi, tego cu d o w n e go  
p o em atu  M a l c z e w s k i e g o ,  i W yjęcie na­
s z e j  W andy  z  nurtów  W is ły . W obu tych u tw o­
ra c h  , jakoteż w innych , k tó re  teraz m ie liśm y 
sposobność widzieć w pracowni jego  , głównie 
uderza jęd rn o ść  ta len tu  w kompozycyi i u g ru ­
powaniu, a w olejnych obrazach czystość i św iet­
ność ko lo ry tu .—  Miłośnikpm sztuki malarskiej 
rad z im y , by  dla własnej przyjemności zajrzeli 
do jego pracowni : znajdą tam  jakoby główne 
chw ile  jego studyjów sum iennych , p iękne i go­
dne  widzenia obrazy olejne, kopijowane z roz ­
m aitych  szkó ł ,  na k tórych się ćwiczył. W spo­
m n im y  pokró tce  o n iek tórych  : Uderzają n a ­
p rzód  dwa odwzory łlafaelowskich oryginałów: 
je d e n  z n ich  przedstawia M adonę d i Foliyno , 
przeniesioną  do Watykanu z miasta F oligao , 
gdzie  obraz ten został fundowanym przez kardy­
nała C o n t i ,  na  pam iątkę  p iorunu , który w to 
miasto u d e rz y ł :  jakoż  u stóp Matki boskie j ,  
unoszącej się śród ob ło k ó w , widzimy pośród 
śgo Jana , śgo Franciszka i śgo H ieronim a, k l ę ­
czącą postać rzeczonego kardynała. D tugi obraz 
je s l to  także M adona, sama jedna  z dzieciątk iem  
Jezus na ręk u .  W o bu obrazach, a mianowicie 
w pierwszym uderza w oczy obok cudownej h a r ­
m onii  rysunku  , ten  jasny , czysty , prawdziwie 
■obrazów nieba godny koloryt Rafaela, k tórego 
w ierne  oddanie robi zaszczyt malarzowi nasze-

o-r-e
m u .  —  Są dalej dwie ltopije sławnego niegdyS 
m alarza  V a 1 1  e a n , k tóry  za czasów Ludwika 
X V  słynął z swego ta le n tu ,  pe łnego  życia i  
lekkośc i .” Sąto sceny schwytane zżyc ia  ówcze­
snego j stroje figur jednak ie  prawie w obudw u 
obrazach , a przecież jalt charakterystyczna r ó ­
żnica jednego  i drugiego. W  jed n y m  z n ic h  
kra jobraz  cały je s t  tak jasny, tak wesoły i swo­
bodny , j a k  tych kilka l igur ,  z zawsze wesołej, 
zawsze pustej i o nic niedbającej arystokracyi 
francuzkiej , k tóre malarz um ieśc ił  w gaju ogro-t 
dowym , obok posągu, żywo n am  p rzypom ina­
jącego ta jem nicze i rozpustne  dzieje owych cza­
sów. __ Drugi krajobraz c iem niejszym  pała k o ­
lo ry te m , jakby  nań padały p rom ien ie  zacho­
dzącego s ło ń ca ,  południowego n i e b a :  to t ó i
m aska stojąca między figurami odm alow anem i, 
i owo w draperyjaeh, jakby przypom nienie  szkoły 
w en eck ie j , zdają s ię  oznaczać scenę  w łoską. 
W  obudwu obok nadzwyczajnej le k k o śc i , j e s t  
wykończenie m istrzowskie w na jm nie jszych  
Bzczegółach; i obie te  kopijo z iom ka naszego, 
zdaniem  naszem najlepiej m u  się udały. —  
Sa prócz tego dwie kopije  z R c m b r a n d t a :  
je*dna przedstawia scenę d o m o w ą , druga zaś 
po rtre t  żony R em brand ta .  W obu poznać m o ­
żna  od razu  to R em brand tow sk ie  o św ie t len ie ,  
ten  jaBno-cień , z którego tak cudownie wystają 
f ig u r y  t e g o  m istrza. —  Jes t  dalej obraz szkoły 
holenderskiej z T e n i e r s a ,  przedstawiający 
chłopów  h o le n d e rsk ic h , grających w Pufa. 
Ślicznie i naiwnie oddana w nim  prawda n a ­
tury. —  Są jeszcze rozm aite  studyja naszego 
z iomka pod ług  R n b e n s a ,  Jordansa ; szkice 
ze szkoły W eneckiej  , ł k ilka  odwzorów kon t 
W e r  u e t a ,  tego płodnego dzisiejszych czasów 
m istrza . —  Z oryginalnych u tworów naszego 
z iom ka, uderzyły nas je szcze :  T urczynka  w py­
sznym narodowym stroju,czytająca l is t bukietowy, 
języ k iem  kwiatów p isany ,—  i głowa starego 
7nianina  dzisiejszych czasów, głowa rzeeby m o­
żna prawdziwie aposto lska , oddana z ca lem  ży­
ciem  p ra w d y , a u ro k iem  myśli jakiejś  , k tó ra  
zda się spoczywać w spuszczonych oczach s ta r-  
ca’ N areszcie, widzieliśmy ry su n ek ,  m ający  
Błuzyć za wzór do wielkiego obrazu orygiual- 
nego, obrazu zupe łn ie  ojczystego: będzieto ta­
niec po lsk i, z mnóstwa par złożony , wycho­
dzący z dom u, by dawnym  zwyczajem cały dwór 
staroświecki okolić w ieńcem  par  tańczących. 
Myśl tego u tw oru  wziął nasz ziomek z jednego  
z poem atów  p o lsk ich ;  śliczne a prawdziwie na­
sze są na n im  p o s tac ie :  mianowicie też stary, 
zamyślony, zachwycony prawie Z yde lt , grający 
na  cy m b a łach ,  budzi mnóstwo myśli i m a ­
rzeń .  — Je d n e m  s ło w em , pracownia pana



S z l e g l a  je s t  Zewszechmiar godna w id zen ia :  
m artw y je j  tylko szkic byliśmy dać w s tan ie ;  
in n e  ona życie p rzyb iera ,  pokazywana i opo­
w iedziana przez samego m a la rz a , k tóry sztuką 
swoją p r z e j ę ty , u m ie  ożywić n iem e  dla profa­
nów p ł ó t n o .—  Kończymy to sprawozdanie, d o ­
d a ją c ,  że pan S z l e g e l  prócz obrazów rodza­
jow ych i historycznych , trudn i się także m a ­
low an iem  p o r tre tó w ; m ieszka  zaś przy ulicy 
Krakowskiej , w dom u pod n re m  149, na d r ą ­
g iem  pię trzę .

#  #  #■
• K oncert  pana F e l i x a  L i p i ń s k i e g o  w tea ­
t rze  h r .  Skarbka odbędzie się' n ie  ( j a k  don ie ­
ś l iśm y) dnia 7. s tyczn ia ,  lecz  we w torek  dnia
5. stycznia r . p.

LJziś nadzwyczajny k o ncer t  towarzystwa m u ­
zycznego. -Wiolonista H a u s e r  odegra w tym  
koncerc ie  k ilka własnych utworów.

V'- j’4Ty*
(Nadesłane.)

D n ia  22go i 23go b. m .  odbyły się rów nie 
ja k  innych  la t  zwyczajne popisy i rozdawanie 
ko lend  w o b u  lwowskich Z akładach  ochrony dla 
dzieci chrześcijańskich . Prócz wielu Pań i P a ­
nów  zaszczycił te popisy obecnością swoją naj- 
przewielebniejszy Jm ość  llsiądz G u t k o w s k i  
b isk u p  P o d la sk i , i inn i znakomici D uchowni. 
W  pierwszym zakładzie było przeszło 80 dzieci 
zebranych , w drug im  przeszło  60. P rzew ielebny 
Jm o ść  ksiądz P e r k o w s k i  z towarzystwa O. O. 
J e z u i tó w ,  k tóry  przez  wiele ju ż  lat sam  udziela 
n au k i  religii w wzorowym zakładzie przy k r ę ­
conych slupach , i k tórego te dziatki czczą i k o ­
chają  ja k  o jc a ,  p o  największej części wydatki 
te j  uroczystości, w tym  jed n y m  zakładzie, wła­
snym  podjął kosz tem . W obu zakładach popisy 
wypadły d o sk o n a łe ; dziatki odpowiadały bardzo 
dob rze  na  zadawane im  pytania ; jakoż po tw ier­
dziła  się i  tym  razem  ta ty lekroć dostrzeżona 
p ra w d a ,  ze  ogół tntejszych dzieci -ma n ie ­
pospo lite  zdolności. T e ra  więc ważniejszem po­
w inno  być to wezwanie dla wszystkich prawdzi­
wych przyjaciół ludzkości, by się  przyłożyli do 
należytego wykształcenia tych na tu ra lnych  zdol­
ności m łodzieży galicyjskiej , i wedle różnicy

X :  J
szczególnych stanów towarzystwa , starali s»f 
dla n ich  o stosowne wychowanie i nauki. Tylko 
W poprawie m oralnej p rostego ludu ,  w podnie­
s ien iu  jego  oświaty , szukać należy jedynego 
środka zbawiennego na tak rozliczne rany n a ­
szych czasów. Dzięki dobroczynności Pań na­
szych , nie brakowało i w tym roku obu zak ła­
dom  na podarunkach  świątecznych. Okoto 40 
dzieci zostało obranych z u p e łn ie ,  a wszystkie 
obdarzone były zabawkami. Prawdziwie p o ru ­
szający był widok tych wszystkich dzieci z twa­
rzam i radością rozprom ien ionem i. —  Oby szla­
chetn i protektorow ie  i dobroczyńcy tvch zakła­
dów, niezm ordowani w swych zacnych chęc iach , 
n ie  przestawali dawać wsparcia wedle sił swo­
ic h ,  tym prawdziwie patryjotycznym zakładom  t

WIADOMOŚCI HANDLOWE 1 PRZEMYSŁOWE-
( Z kor*$pond*ncyl prywatnej.)

Z  Ołomuńca. Tary na  w oły, dnia 23. grudnia . 
Na ten targ przypędzouo tylko 272 wołów w m a ­
łych  partyjach, jakości bardzo pośledniej. Atoli 
i z tej liczby zostało 80 sztuk niesprzedauych, 
bo przydaćby się mogły tylko dla rzeźników p®i 
m ałych  m iasteczkach , a konsnm cyja wołowiny 
W takich m iasteczkach je s t  na święta Bożego 
Narodzenia bardzo m a ła ;  najwięcej bowiem n ie ­
rogacizny na le święta biją. Wsz,ak okoliczność 
ta powtarza się co ro k  o te czasy ; dlatego leź 
i przyszły nasz targ będzie  jeszcze n ieznaczny.

Z  K rakow a , dnia 22. grudnia . Na tutejszych 
ostatn ich  targach p ła c o n o : za korzec pszenicy 
od 34 złp . 15 gr. do 36 z łp .  15 gr. , żyta od 
33 z łp .  15 gr. do 36 z łp . ,  jęczm ien ia  od ‘27 do 
30 z łp . ,  h reczk i  26 z ł p . ,  g rochu  od 36 do 3$ 
z ł p . , jag ie ł  54 z ł p . , z iem niaków  14 złp.

QGaz. K ra k .)

Z  W a rsza w y , dnia 21. grudnia. Na tu tejszych 
ostatn ich  targach p łacono : za korzec pszenicy 
33 złp . 10. gr., żyta 27 złp . 6  gr .,  ję czm ien ia  
25 złp . 10 gr. , z iem niaków 10 złp . 20 gr.

Polskie  Listy zastawne nowe stoją na 07 złp.- 
40 gr. ( K u r .  W u r s z .)

B o  d z is ie jsze j G azety  dołączą s i e : T y  t a l  do R o z m a i t o ś c i )  w raz  
Z sp isem  p rzed m iotów  z całego roku  R ozm aitościi

Do dzisiejszej Gazety dołączone je s t  na  oddzielnej ćwiartce doniesienie księgarni p. M ik  
kowskiego s O rozm aitych dzie łach  w  ję zy k u  niemieckim.

Redaktor 3. M, K a m iń s k i  — Nakładem Spadkobierców F r a ń c t e a k a  K r a t !  syn.. 
(Drukiem P i o t r a  F i l i e r a  we Lwowie.)


